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Nr. 193. 


Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
o godzinie 4. popołudniu. 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 ceutów. 


Od Administracji. 


Szanownych prenumeratorów zapra- 
szamy do wczesnego nadesłania prenume- 
raty na drugie półrocze lub na trzeci 
kwartał 1871. 


Cena prenumeraty na Gazete 


Narodową wraz z Tygodnikiem Niedziel- 
nym z przesyłką pocztową: 
rocznie 20 złr. — ct. 
półrocznie 10 ; — , 
kwartalnie 5, — y 
miesięcznie I -,9%"„4 


Ktoby z panów prenumeratorów ży- 
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
Tygodnika niedzielnego przy Gazecie Na- 
rodowej jeszcze drugi lub więcej egzem- 
plarzy prenumerować, zapłaci kwartalnie 
po 35 ct. za jeden egzemplarz, i otrzy- 
mywać będzie pod osobnym adresem. 


W miejscu bez Tygodnika Nie- 


dzielnego : 
rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie 0.00 4, 
kwartalnie m. 15, 
miesięcznie 1, 3d44 


Równocześnie z przedpłatą na dra- 
zełę Narodową, przysłać można przedpłatę : 


Na Chochlik, tygodnik humorysty- 
czny, ilustrowany, kwartalnie wraz z pre- 
mią kwartalną 2 złr. 50 ct. 


Na Szczutka rocznie 5 złr., półro- 
cznie 2 złr. 50 ct., kwartalnie 1 złr. 25 ct. 


Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej, i po trzykroć taniej przesyłać mo- 
żna prenumeratę za przekazem  poczto- 
wym. 


POS. p zywo EE S S 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego wy. 
dania drukowane. 


Praga 14. czerwca. Mówią, iż 
©zesi urządzają wycieczkę do Konstancji, 
w dzień rocznicy śmierci Husa. 

Senat akademicki wybrał do ankie- 
ty, wysadzonej dla reformy uniwersyte- 
tów, Koesteletzky'ego (Niemca) i Nablow- 
skiego (Czecha), Przeszłej soboty wóz po- 
cztowy idący z Horowicy, zrabowano. 
Wzięto 7000 zł. 

Wiedeń 14. czerwca. Między rzą- 
dem a delegacją węgierską a delegacją 
austrjacką, wszczynają Sie nieporoznmienia 
ważne co do budżetu wojskowego. Wę- 
grzy żądają o pięć milionów więcej. Au- 
strjackiej delegacji połowa nic zezwolić 
nie chce. 

Florencja 14. czerwca, Francuzkie 
poselstwo czyni przygotowania do prze- 
niesienia się za rządem włoskim do Rzymu. 

Peszt 14. czerwca. Okólnik węgier- 
skiego ministra spraw wewnętrznych wzy- 
wa Węgrów, którzy podczas Wielkiejnocy 
ponieśli straty w Odessie, do zestawienia 
żądań o wynagrodzenie. 


Literatura polska. 


(Skrupuły. — Powieść przez Kazimie- 
rza Chlędowskiego. Kraków, nakładem wy- 
dawnictwa „Kraju“ 1871.) 


Liczny zastęp powieściopisarzy naszych 
zwiększa się 0 jednego pracownika. „Skru- 
puły* są pierwszą powieścią pana Chłędow- 
skiego, który prócz artykułów filozoficznych 
i jeźli dobrze pamiętamy ekonomicznych, o- 
głaszanycb przed paru laty w „Dzienniku 
Literackim“, dał się poznać czytającej pu- 
bliczności ze swojego „Album fotograficzne 
go“, które jest wybornym zbiorym typów i 
sylwetek wziętych ze społeczeństwa naszej 
prowincji. Pan Chłędowski jest więe młodym 
jeszcze powieŚciopisarzem i powiedzmy to z 
góry, powieściopisarzem zdolniejszym, rokują- 
cym nie małe nadzieje. 

Nie czerpie on z rozkołysanej wyObra- 
źmi i z Świata nieistniejącego; w jego utwo- 
rze nie odbija się czułostkowość melodrama- 
tyczna, ale stosunki rzeczywistego, codzien- 
nego, poziomego życia. Realizm p. Chłędow- 
skiego jest może zanadto że się tak wyrażę, 
rzeczywistym i drobnostkowym, nie powle- 
czony najcieńszą nawet zasłoną poezji. Z 
wiernością malarza chińskiego oddaje pry- 
szcze na twarzy, z ciekawością spostrzegacza 
zagląda do boduaru a z pilnością pokojówki 
rozbiera z sukni młodą kobietę, Uczucia 
głębszego, rzewniejszego napróżnobyśmy w 
nim szukali, o tendencję napróżnobyśmy się 
ytali. Pam Chłęgowski opisze część ciała, 
która się odchyla przy upadku z ławki, opo- 
wie dzieje stłuczonego naczynia, którego na- 
zwiska w rzeczy drukowanej zwykle się nie 


We Lwowie, Piątek dnia 16. Czerwca 1871. 


GAZETA NARODOWA. 


Rzym 14. czerwca. Ze wszystkich 
krajów przybywają deputacje z gratula- 
cjami do papieża, którego podczas jubi- 
leuszowej uroczystości, dnia 17. czerwca, 
zastępywać będzie kardynał Petrizzi. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń 14. czerwca. Rada pań- 
stwa przyjęła dziś bez rozpraw budżet 
ministerstwa oświaty. Przy budżecie mi- 
nisterstwa finansów, minister finansów 
wykazuje, że pozycje dochodów Wydział 
za wysokie ustawił. W pierwszych 4 mie- 
sięcach było o dwa miliony mniej. Od- 


dział bezpośrednich podatków przyjęto 


podług wniosków Wydziału. 

Wersal 14. czerwca. Wniosek wy- 
sadzania komisji do zbadania Czynności 
rządu obrony narodowej przyjęło Zgro- 
madzenie narodowe. Z powodu wniosku, 
iż członkowie rządu narodowego mają ra- 
chunek zdawać z swej czynności, jenerał 
Trochu wskazuje przyczynę upadku armji 
i niepowodzeń operacyj wojennych. 

Opór Paryża był chociaż bez na- 
dziel, koniecznym dla ocalenia honoru Fran- 
cji. Zresztą spodziewano się pomocy Ame- 
ryki, Anglii i Włoch. 


Lwów d. 16. czerwca. 
(Sprawy bieżące.) 

Zapewnienia, że sprawa budżetowa spo- 
kojnie dobiega kresu, są niewłaściwe, Jeszcze 
bowiem nie wiemy, co się stanie z nią w 
Izbie panów, gdy samych centralistów WJ- 
brano do komisji finansowej, podczas gdy na 
walnych posiedzeniach Izby panów zapadać 
mogą uchwały, bardzo sprzeczne z uchwała” 
mi tej komisji, a więc i Izby posłów. W Iz- 
bie posłów mie padają wprawdzie pioruny, 
ale burza warczy bez przerwy, a z postępo- 
wania centralistów widać, Że umyślnie, sy- 
stematycznie dążą do tego, aby ich uważano 
i w końcu traktowano jak rozwścieklonych. 
Jak u schyłku komuna paryska, pewno- 
ścią zgonu do szaleństwa doprowadzona w 
imię bezwzględnej swobody osobistej, wolno- 
ści kosmopolitycznej i zemsty, deptała uczu- 
cia religijne, patrjotyczne, i niszczenie sze- 

ła: taksamo kabek w kubek postępują 
centraliści. 

Od początku bieżącej sesji będąc prze- 
konani, że rola ich przewagi skończona, wy- 
zyskali swą większość fizyczną, aby ustawić 
budżet, w którym dochód ‘przewidywany na- 
znaczono w sumie tak wygórowanej, że ni- 
gdy ziścić się nia może, a wydatki potrze- 
bne tak nisko preliminowano, że w Żaden 
sposób wystarczyć nie mogą, a nadto sprawę 
pokrycia niedoboru zupełnie pominięto. Jest 
to formalne zawichrzenie, niszczenie państwa. 
Przytem w komisji i w Izbie zapadły i za- 
padają uchwały większości centralistycznej, 
pojawiają się mowy, wręcz obliczone na to, 
aby drażnić i deptać uczucia i potrzeby re- 
ligijne i narodowe, to ludu w ogóle, to ludów 
nieniemieckich. 

W sobotę, przy rozprawach nad etatem 
ministerstwa wyznań i oświaty, Fux tak mo- 
cno się zaciekai, Że prezydent był zmuszony 
po kilkakroc wzywać go do porządku. Przy po: 
zycji: subwencja państwowa dla funduszu re- 
ligijnego katoli kiego, napróżno wołał Da- 
niło, aby dla Dalmacji podwyższyć dotację 
zwyczajną o 12.009 złr., a nadzwyczajną o 
9.500 złr. Podwy/szyć. Napróżno wykazywał, 
że kraj ten przed stu laty był pod panowa- 
niem tureckiem, kóre trzebiło kościoły i 


| wymienia, lecz do serca nie zajrzy, w poe- 


zje bynajmniej się nie bawi, 


Jego bohaterowie zdaje się, że wcale nie 
cierpią, a jeżeli ich co zaboli, to ból ten w 
czytelniku nie obudzą współczucia. Są to 
ludzie zwyczajni, tacy jakich w Wiedniu wi- 
dzimy, którzy grają na bursie, dobrze liczą, 
przy objedzie zapalają SIĘ miłością, a po ka- 
żdej potrawie obdarzają kochanki swa cału- 
sami; są to ludzie jednem słowem bez skru- 
pułu, bez serca, pomiędzy którymi zabłąkała 
się w przypadkowy tylko sposób Julia, osoba 
piętna, serdeczna, czysta, mająca skrupuły, 
które autorowi posłużjły za przedmiot do 
powieści. 


Julia zakochała się w Tadeuszu, mło- 
dzieńcu który jeszcze uniwersytetu nie skoń- 
czył, a którego uwiodła już niemłoda ko- 
bieta Eliza, żona przedsiębiorcy Frankiniego. 
Wiele rozdziałów poświęcone jest opowiada- 
Riu, w jaki sposób Eliza uwikłała w sidła 
Swoich wdzięków Tadeusza, i w jaki sposób 
Tadeusz syt jej miłości pokochał Julją. Zda- 
wałoby się, że nie już nie przeszkadzało 
szczęściu zakochanej pary, gdy niespodziewa- 
nie znalazły się skrupuły w sumieniu Julii, 
które odroczyły małżeństwo. Julia nie była 
córką tego. którego nazwisko nosiła. Gdy 
zaś zdawało Się jej rzeczą niegodną odkryć 
tajemnicę matki a jeszcze niegodniejszą zwo- 
dzić męża i nie powiedzieć mu o swojem uro- 
dzenin, postanowiła nie pójść wcale za mąż. 
Rzeczy jednak w końcu tak dobrze się uło- 
żyły, że Tadeusz bez zeznania Julii dowie- 
dział się przyczyny, która go robiła nieszczę- 
Śliwym. Ponieważ zaś nie podzielał przesądu 
towarzyskiego, który zmniejsza szacunek dla 
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klasztory, że następnie rząd francuski sprze- 
dał jedną część dóbr duchownych, a resztę 
rząd austrjacki, że dzisiaj sam lud musi po 
części utrzymywać księży, z których jedna 
kategorja ma po 86, dcuga po 57, a trzecia 
po 43 centów dziennie. Nietylko ten wnio- 
sek Daniły odrzucono, ale jeszcze uchwalono 
rezolucję, żądającą, aby liczbę biskupstw w 
Dalmacji zniżyć o dwa, mimo wykazu Dani- 
ły, że ludność jest skąpo rozsiana, brak ko- 
munikacyj, a za plecyma rząd turecki. 

Uchwalono dalej rezolucję, Żądającą 
sprzedania 7 majątków duchownych w kra- 
jach niemieckich. Napróżno tej grabieży o- 
pierał się Czerkawski, tej grabieży, która 
niebawem gotowa sięgnąć po dotację w zie- 
mi duchowieństwa galicyjskiego, i propono- 
wał aby żądać lepszego administrowania dóbr 
duchownych. Nadto uchwalono rezolucję, Żą- 
dającą, aby rząd zbadał prawne tytuły wy- 
datków funduszu religijnego i nieuzasadnione 
przekreślił itd. Jest jeszcze kilka innych re- 
zolucyj podobnych. 

Na posiedzeniu wtorkowein wzięli się 
centraliści do patrjotyzmu ludów nie-niemiec- 
kiob. Co się stało z postawionym w sobotę 
wnioskiem Pascotiniego, aby w Tryeście za- 
łożyć włoską akademię prawniczą, gdyż w 
południowym Tyrolu, Gorycji, Istrji i Trye- 
ście jest urzędowym językiem sądowym także 
włoski, nie dowiadujemy się ze sprawozdań. 
Ale odrzucono we wtorek wniosek dr. Co- 
sty, aby urządzić w Lublanie z takich sa- 
mych powodów akademię słowieńską i dać 
na nią fundusze — tem więcej, gdy komisja 
finansowa przekreśliła sumę 3600 złr., re- 
skryptem cesarskim pozwoloną na założenie 
katedr słowieńskich przy wszechnicy w Gra- 
cu, która nawet aktem fundacyjnym do u- 
trzymania tych katedr jest obowiązaną. Na- 
próżno Costa wykazywał fałsz twierdzeń ko- 
misji, że niema zdolnych do tego ludzi, że 
niebezpiecznie jest wszechnicę zamieniać na 
kilkojęzykową, i że niema potrzeby wykła- 
dać teorji prawa w języku, w praktyce nieuży- 
wanym. Rechbauer, który już przy ogólnej 
rozprawie budżetowej zaparł się swych zasad 
autonomicznych, Glaser, który za Giskry był 
szefem sakcji w ministerjum oświaty, i inni 
wystąpili przeciw Coście w sposób zelżywy 
dla narodowości słowieńskiej, 

Natomiast centraliści uchwalili fundusze 
na akademię w Salzburgu, i na niemiecką 
szkołę realną w Tryeście, mimo oporu Wło- 
chów, Słowieńców itd. Nasza delegacja słu- 
sznie była za pozwoleniem funduszu na 
wszystkie te szkoły. 

Na samym początku posiedzenia cieka- 
wa się odbyła scena. W spisie nadeszłych 
petycyj była i wspomniana przeż nas wczo- 
raj petycja centralistów z Opawy przeciw 
rozbiorowi Szląsks.  Blitzfeld powstał i 24- 
dał, aby tę petycję całą odczytano, mimo, 
że powszechnie wiedziano, iż ani rządowi, 
ani nikomu nie Śni się o owym rozbiorze. 
Mimo oporu Polaków i prawego centrum 
uczyniono to, przyczem Blitzfeld w motywach 
powstał przeciw petycji Polaków szlązkich, 
do rządu wniesionej, i ludaość Szlązka pol- 
ską i czeską, a więc całą prawie nazwał 
„figurami katylinarskiemi.* Centraliści sami 
tak mocno się wstydzili nikczemnej mowy 
Blitzfelda, który mimo to pozuje się jako 
przyjaciel żądań galicyjskich, że nawet ani 
słowa z niej w swych sprawozdaniach nie 
podają. 

Podnosiliśmy, że komisja konstytucyjna 
Izby posłów, której przekazano wniosek rzą- 
dowy w sprawie galicyjskiej, dotychczas od 
pięciu tygodni tylko jedno posiedzenie, i to 
zaraz z początku odbyła. Porstadt-Zeitung 
donosi, że „klub skrajnej lewicy pragnie, aby 
komisja konstytucyjna na nowo z całą ener- 
gią podjęła swe prace, a mianowicie, aby 


czci „nieprawnie* urodzonych, skrupuł Julii 
usunął i został jej mężem. 

Przedmiotem więc powieści jest miłość 
zmysłowa i miłość szlachetniejsza. Ta osta- 
tnia zwycięża pierwszą w sercu młodzieńca, 
i szczerem przywiązaniem usuwa zaporę, 
którą postawił skrupuł ukochanej przez sie- 
bie dziewicy. Powiesć rozwiązuje się sposo- 
bem prostym, naturaloym, autor nie zadaje 
żadnego gwałtu swej wyobraźni, nie pobudza 
jej ostrogami do jakiegoś „salto mortale“ 
nad przepaścią, którą sam przedtem dla 
większego efektu wykopał, 

Z ogólnej charakterystyki kierunku, ja- 
kim się puścił twórczy taleni p. Chłędow- 
skiego, a który odpowiada materjalnemu jego 
poglądowi w filozofii, łatwo się domyśleć, 
jakie zrobimy zarzuty pierwszej jego po- 
wieści, a mało w niej uczucia i brak 
ideału. s ac 

Gdyby autor pogodził swój realizm z 
idealizmem, gdyby 0d Poetyczności nie od- 
biegał jako od niedojrzałego owocu, zdolność 
jego spostrzegawcza przy miewątpliwym ta- 
lencie pisarskim, zdobyłaby się na powieść 
posiadającą wszelkie warunki dobrego ro- 
mansu. Z młodych powieściopisarzy, żaden 
tak dobrze nie portretuje jak p. Chłędowski. 
Portretom jego atoli aby były dziełem go- 
dnem artysty, potrzeba koniecznie poetycznej 
perspektywy. Z jej braku wypłynął brak 
proporcji w składowych częściach powieści. 
Miłość zmysłowa jest w niej tylko szczeblem 
dla innej miłości, która dla tego, że jest 
rzeczywistą a prawdziwą, powinnaby zająć 
pierwszy plan w powieści. Tymczasem w 
„Skrupułach* tylko ta pierwsza miłość zmy- 
słowa, jest traktowana z drobiazgowością 


choć w sprawie bezpośrednich wyborów i 
wniosku 0 Galicji przedłożyła Izbie swe 
wnioski, mimo wobec dogorywającej se- 
sji wnioski te możnaby tylko uważać za te- 
stament polityczny stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego. Zdaje się, że w sprawie bezpo- 
średnich wyborów, reformy Izby panów i 
wniosku galicyjskiego skrajaa lewica jeszcze 
w tym tygodniu do narad się zabierze.“ 
Trochę zawcześnie — bo zapóźno. 

Doniesienie Pester Lloyda o planie rzą- 
du co do letniej kampanii parlamentarnej, 
przyjęli centraliści z gniewem. Upażrują w 
tem zamiar rządu, zniewolenia Rad gańsiwa 
do uchwalenia budżetu na r. 1872, któregoby 
po nchwaleniu tegorocznego odmówić nie 
można, aby rząd miał cały rok czasu do re- 
kowań ugodowych, mie potrzebując troszczyć 
się o Radę państwa. Pisma ministerjalne po- 
dają doniesienie Pester Lloyda - w wątpli- 
WOŚĆ. >: n 

Telegramy z. Pragi, nie wiemy o ile 
prawdziwe, dódoszą: „Na odbytej w pre 
działek wieczór konferencji czeskiej okazała 
się skłonność do obesłania Rady ństwa. 
Obawisją się tylko podobno, aby rząd po 
swem zwycięztwie parlamentaraem nie oka- 
zał się mniej preychylnym dls żądań cze- 
skich.“ Organa ministerjalne donoszą Żł6 ro- 
kowania z przywódzcami czeskimi postępują 
naprzód raźnie i każą się spodziewać ry- 
chłego zakończenia. 

We wtorek odbyła się na wszechaicy 
pragskiej, w Wydziale medycznym ciekawa 
walka, szło o wybór dziekana kolegium dok- 
torskiego (kolegium profesorskie jest osobne); 
Czesi i Niemcy rozwinęli ogromną agitację, 
zebrało się 315 wyberców, i większością 8 
głosów zwyciężył kandydat czeski, dr. Ju- 
risz, Niemiec dr. Ritter upadł, Syndykiem 


przyszłej moskiewsko-prawosławnej gminy w. 


Pradze mianowany dr. Brauner. 

Z niesmakiem donoszą pisme węgier- 
skie, łe delegacja przedlitawska ma się 
wziąć do pracy dopiero po zamknięciu sesji 
Rady państwa, Gotwją się spory "między o- 
biema delegacjami, w których jednak znowu 
zwyciężą Węgrzy. Hr. Beust będzie miał z 
Węgrami mało kłopotu. Jak się okazało na 
wtorkowem posiedzaniu węgierskiej komisji 
do spraw zagranicznych, żywiej traktowane 
będą tylko następające sprawy: podwyższe- 


uie funduszu dyspozycyjaego (hr. Beast żą- 
da o 60.000 złr. więcej, jak rb.). - 
tacja przy dworach niemieckich średąich i 
drobnych, dotacja posła w Paryżu (e 


pepieżu, sprawa Lloyda austrjacki 
y uchwalono dla niego dotację z funduszów 
wspólnych, to zażądają Węgrzy, aby część 
odpowiednią podatku zarobkowego składał 
de skarbu węgierskiego. > 

I minister wojny nie wiele będzie miał 
kłopotu z Węgrami. Kontrakt ze spółką Ske- 
ne (o dostawę mundurów i przyborów) zmia- 
nił na wypowiedzenie jednoroczne, i w razie 
żądania delegacyj gotów z tego prawa zaraz 
zrobić użytek. Kredytu nadzwyczajnego zaś 
żąda jen. Kuhn tylko na te potrzeby, które 
delegacje poprzednie już w zasadzie ochwa- 
liły albo delegacja węgierska otwarcie 
żądała. i 

Patrjoci slawońscy zaprosili Kroatów 
na wspólny zjazd d. 27. bm. do Jankowacu, 
aby wspólnie zaprotestować przeciw pomysło= 
wi niektórych magnatów, oderwania Slawonii 
od Kroacji. 


Kraj a emigracja. 
Wychodźcy masi zmuszeni Szukać 


przytułku na obczyźnie, głównie osiedlali 
się na Wschodzie i we Francji, Szwaj- 


może nawet subtelną. Nasunęła też ona 
autorowi sceny, które mimo całej prawdy 
swojej budzą miesmak i dla tego powinny 
były zostać za kulisami powieści. 

Można także zarzucić „Skrupułom” brak 
tła swojskiego. Rzecz dzieje się w Wiedniu 
pod koniec dopiero w kraju. Bohaterowie 
powieści lubo Polacy, czytają tylko pisma 


wiedeńskie, myślą po wiedeńsku, jednem sło. 


wem Życie wiedeńskie zanadto wybija w ca- 
łej powieści, chociaż przyznać trzeba, że 
autor kreśląc je nie rozmija się z warunkami 
życia pewnej klasy naszego społeczeństwa, 
które wyłącznie Żyje oddechem i wyziewami 
Wiednia. Niektóre jednak luźne sceny do- 
wodzą, że i swojskie tło autor potrafi roz- 
winąć z właściwą sobie prawdą realistyczną. 
Tak skreśloną jest wyborna postać majora, 
najlepsza z figur na drugim planie zostą- 
jących. 

Pan Chłędewski pisze dobrze po polsku. 
W powieści jednak „Skrupuły* zapewne z 
pospiechu użył takich wyrazów jak n. p. 
„butersznity,* „griladery,* „oeldruki,* „ga- 
blotki,* „trema,“ „koneser,“ „duser“ i wy- 
rażenia „włosy pomierzwić.* Gdy ktoś z 
Warszawy, z Wilna lub z Poznania przeczyta 
słowo „mierzwić,* pomyśli, że mowa tu jest 
o mierzwie, która się dostała przypadkiem 
na włosy inie zrozumie co autor chciał tem 
słowem powiedzieć Jest to bowiem wyra- 
Żenie prowincjonalne w jednej tylko części 
Galicji używane, a oznacza podobno to samo 
co „rozczochrać. * 

Dbałcść o czystość i poprawność mowy 
jest obowiązkiem dla każdego, zwłaszcza też 
pisarza. Przypominając go panu Chłędow- 
skiemu, mamy więcej innych autorów na 
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LISTY REKLAMACYJNE nicopieczentowane Ble 
ulegają frankowakia. 


«ują niszczono. 


Manaskrypia drebae ale zwracają salą, lecz by. 


carja, Anglia, Belgia, Włochy bowiem 
mimo gościnnego przyjęcia nie przedsta- 
wiały możności wyszukania zajęć zapewnia- 
jących środki utrzymania. Obecnie wpły- 


wy  moskiewsko-pruskie na Wschodzie 
wielu z pomiędzy naszych rodaków po- 
zbawiły zajmywanych posad. We Francji 
o wiele gorzej. Kilkadziesiąt osób stra- 
cono, wielu włóczą po więzieniach, a za- 
nosi się na ogólne prześladowanie emi- 
gracji polskiej. Francja dzisiejsza tak 
niepodobna do dawnej, chce skłamać ró- 
wnłeż sympatji odwiecznej dla Polaków, 
ga szał kilku zemścić się zamyśla na ca- 
łej kolonii polskiej, zapominając o usła- 
gach jej oddumych przez nią wiele razy, 
a Świeżo w wojnie prusko- francuzkiej. 
Telegram donosi właśnie, że Rada mini- 
strów prowadzona przez przyjaciela Mo- 
skwy, uchwaliła odsunąć Polaków ze słu- 
żby publicznej, inna wiadomość znów mó- 
wi, iż rząd wersalski udecydował podej- 
rzanych Polaków odstawić do granicy 
francji, a podejrzanym jest dziś w Pa- 
ryżu wobec istniejącego rozzwierzęcenia 
każdy, którego nazwisko ma polską koń- 
cówkę, kto jest wreszcie cudzoziemcem, 
To starczyło przecież do rozstrzeliwania , 
więzienia; dziś zapewne będzie dostate- 
cznym motywem do wyrzucenia po za 
granicę państwa. 


W listach pisanych z Paryża czy- 
tamy, iż rodacy nasi pozostają w niepe- 
wności zupełuej co do jutra, że utrzy- 
muje się między nimi pogłoska, iż będą 
mternowani wszyscy bez wyjątku w Al- 
gierze. Nie możemy przypuszczać, aby 
wieści te znałazły w zupełności urzeczy- 
wistnienie, tradno jednakże nie widzieć 
tego, iż smutne zajścia paryzkie smutnie 
również oddziałają na los nieszczęśliwych 
braci naszych. Wszak Favre w okólniku 
do mocarstw zagranicznych w rzędzie 
przyczyn klęsk, jakie Francję dotknęły z 
powodu wojny domowej, kładzie także 
sbytnie sagromadzanie cudzoziemców 
w stolicy, a dzienniki imspirowane edpo- 
wiedzialność za okrócigństwa przez Fran- 
cuzów popełniane, zwalić na polską omi- 
grację w znacznej części usiłują. — To 
więc już jest urzędowa wskazówka, iż 
Favre, Simon i koledzy niegdyś  schle- 
biający wychodźtwu, dziś będą je prze- 
śladować, a wielu z pomiędzy braci na- 
szych zmuszonych będzie po za Francją 
szukać schronienia dla siebie, z tych zaś 
większa część w Galicji osiedlić się 
zechce. 


"R Gdy brat lub siostra popada w 
nieszczęście , rodzeństwo ma obowiązek 
spieszyć z pomocą, przytulić do siebie. 
Ktoby przepomniał o tej powinności bra- 
tniej, opinia wzgardą go otoczy. Takie 
same ma obowiązki kraj względem swej 
dziatwy. Jeżeliby więc ta część Polski, 
co dziś korzystając z posiadanej swobody 
zapomniała o swojej powinności, zjedna- 
łaby sobie słuszne potępienie. Nie wąt- 
pimy więc, że Galicja zadość uczynić ze- 
chce swym obowiązkom. — Wcześnie je- 


myśli, niż jego, w powieści bowiem „Skru- 
puły* naliczyliśmy zaledwo kilkanaście wy- 
razów obcych lub źle użytych, gdy utwory 
innych młodych powieścropiszrzy i publicy - 
stów lwowskich przepełnione są makaroni- 
zmami. Krytyka nasza mało zwraca uwagi 
Ba zanieczyszczanie języka i tej to okolicz- 
ności pomiędzy innem: przypisać należy smu- 
tne zjawisko co raz gorszego pisania po pol- 
sku. Niepoprawność języka młodych naszych 
autorów, stała się już gorszącą. Jeżeli nie 
będziemy starali się zaradzić jej. upadek 
mowy naszej, pomimo przyznania należnego 
prawa językowi polskiemn w szkole i urzę- 
dzie, stanie się niechybnym, — tem więcej, 
że 1 w innych prowincjach Polski nie widzi- 
my należnej troskliwości o dobre i poprawne 
mówienie i pisanje po polsku, 

Pana Chłędowskiego w części tylko do- 
tyka zarzut niedbania o czystość języka. 
Gdyby powieść swoją pisał mniej pospiesznie, 
a napisaną nie wstydził się poprawić, wy- 
rzuciłby i te kilkanaście błędów, kture się 
na stronnice jego powieści zakradły. Uniosła 
go łatwość pisania. Jakoż nigdzie nie widać 
wysilenia. Opowiadanie jego płynie jednym 
pędem, łatwo, przyjemnie, a ciągły ten ruch, 
pełen Życia, trzyma uwagę czytelnika do 
samego końca. Koniec jest może zanadto 
prędki i spieszny, postacie kochanków zdają 
się niknąć wśród otoczenie, ale liryzm nie 
jest właściwością talentu autora, sle 
tylko nadzwyczajna zdolność postrzegacza, 
która przy większej nad sobą pracy, wyrobi 
mu zaszczytne stanowisko w naszem piśmien- 
nictwie. 


2 TAT 
(A 


dnak T ich T „przygotować się 
należy. 
Osiedlenie . się ludzi + bogatych w 


doświadczenia, w. większej“ części wykształ- 
conych fachowo, „dla Galicji nie będzie 
ciężarem, ale dźwignią do zwiększenia 
dobrobytu. U nas brak ogólnie czuć się 
daje rzemieślników dobrych, wyższe po- 
sady techniczne, zajmują osoby z niedo- 
stateczuemi kwalifikacjami, przeważnie 
protekcją „na nie wyniesione lub cudzo- 
ziemcy, braki te przy umiejętnem 
zużytkowaniu rodaków przebywających na 
obczyźnie, Z korzyścią dla kraju zapełnić 
by się dały. W zamian obsadzania ka- 
tedr naukowych Niemcami, takowe oddaćby 
przecie należało rodakom znanym W 
świecie nauki, a tych w pośród emigra- 
cji mamy wielu. Można więc spełnić po- 
winność narodową i krajowi oddać jedno- 
cześnie istotne usługi. "Trzeba + jednak 
na to ogólnego zainteresowania się po- 
wszechności naszej. Ten tylko zaś kra- 
jowi pożytecznym być moża, kto: zyska 
pewność, iż jutro nai pierwszą wskazówkę 
p. Englischa lub podobnej wartości urzę- 
dnika, 
tułać się po obczyźnie. A w tej kwestji 
reprezentacje narodowe wiele -. zrobić 
mogą: 
gacja nasza nios chciała jeszcze: dostate- 
cznie ująć douiosłości bej kwestji, że 
Wydział krajowy dość obojętną „w tem 
przybrał postawę. - Powszechne poparcia 
petycji Rady powiatu Bocheńskiego, jest 
więc, powtarzemy raz jeszcze, nagląco po- 
trzebnem, 


Po każdej klęsce narodowej, przyjź- 
Źni nam cudzoziemcy różnych krajów, na 
wieść o zwiększeniu się wychodźtwa pol- 
skiego zawiązywali się w towarzystwa, 
mające na eelu złagodzenie przykrości 
pierwszych chwil tułactwa, ułatwienie wy- 
szukania zajęć i pracy. Przypatrzmy się 
owym *towarzystwom a zobaczymy, iż jak 
w Szwajcarji tak i w Francji i innych 
krajach. przodowali -w nich najwyżsi dy- 
gnitarze państwa, na liście członków znaj- 
dziemy imiona najznakomitszych rodzin. 
Dziś właśnie nastał czas na podobne to- 
warzystwa w Galicji. „Opieka narodowa** 
jest wypływem owej potrzeby. Ona to ma 
obowiązek ułatwić przybywającym roda- 
kom z wychodźtwa ,  nieznającym tutej- 
szych stosunków, «sposób stania się nie 
pasożytem ale użytecznym członkiem spo- 
łeczeństwa. Czy jednak . mimo takiej 


doniosłości celu „towarzystwo opieki na- 


rodowej“ znalazło: pośród nas odpowiednie 
uznanieł Niestety! Musimy powiedzieć, iż 
zainteresowanie się obcych losem braci 


naszych, było stokroć większe jak: nasze, - 


a jednak my- mamy większe.od nieh ob9- 
wiązki. Zaledwie znalazło się 1.300 człon- 
ków, a w tej liczbie przodowników naro- 
du, ogób z warstwy» Eamożniejszej, prawie 
doszukać się niepodobna. Za. granicą dô 
towarzystwa opieki nad- wygnańcami pol- 
skimi + poczytywał sobie+za zaszczyt nale- 
Żeć senator, arcybiskup, bankier — u nas 
inaczej. Nic więc dziwnego, 
narodowa“ mimo najszczerszych chęci nie 
jest w stanie zadośćuczynić potrzebie —nie 
jej to jednak wina, ale społeczności całej. 
Położenie zaś tej instytucji 
stokroć trudniejszem co chwila, w miarę 
zwiększania się powracających z wygna- 
nia. Zapewne komitet. „Opieki narodowej" 
naradzał się już, jakim sposobem starać 
się będzie spełnić ciężące na nim powin- 
ności. Nie możemy jednak łndzić się, iż 
potrzebne fundusze wpłyną z dobrowolnych 
składek. Wiemy z przeszłego doświadcze- 


Pogrzeb ibig ch zakładni- 
ków w Paryżu. 


W liście moim z d. 29. zm. niektóre 
szczegóły 0 pomordowaniu zakładników po- 
trzebują sprostówania. 

„Pierwsze wiadomości „jakie otrzymałem, 
podawały, że arcybiskup i inni, o których 
wspominałem byli jednocześnie rozstrzelani; 
później ` atoli dowiedziałem się iż morder- 
stwo rozpoczęło się już d. 24. maja. Pierw- 
szy padł jezuita A. Hard i Depuerry 
proboszcz Magdaleny; 74 nim arcybiskup 
Darboy. Następnego dnia rozsttzelany ban- 
kier Jecker, wmerykanin rodem. Dnia 26. 
maja Varaine , urzędnik policyjny, oraz 
OO. jezuici : * Radigue i Offivaint. Dnia 27. 
maja, ks, Decourt, proboszcz z Bonne Nouvel- 
le z innymi, o których wspomniałe. Keszta 
pozostałych zakładników postanowiła się bro- 
nić”do upadłego. Zebrali więc naprędce, ja- 
kie: można było sprzęty, z nich zrobili silną 
barykadę. Mordercy nie śmieli do niej przy- 
stąpić, użyli więc podstępu. Wyszli na dzie- 
dziniec i zaczęli wołać: vive la ligne!" Nie- 
którzy z więźniów sądząc, Że isotnie woj- 
sko dla ich obrony madeszło, zaczęli z za 
barykady nciekać a wtedy poległo kilku, a 


między nimi pierwszy oficjał arcy biskupa ks. 


Sura. Wprawdzie niedługo, bo ua drugi 
dzień po opisanem ząbójstwie, la R 'quette 
zostało zdobyte i reszta nieszczęśliwych wię- 
źniów po tysiącznych niebezpieczeństwach u- 
cieczką ocaliła swe życie. |. 

Ciało sreybiskupa i innych przywieziono 
w omnibusie- kolei Lyońskiej na cmentarz 
Pere La Chaise, gdzie szajka zabójców pole- 
ciła grabarzowi, "aby je złożył i przysypał 


nie. będzie «zmuszonym ponownie * 


Dziwić się <tylko należy, . że dele-. 


że. „Opieka: 


staje się. 


nia, że materjalizm i karjeryzm, które są | 
główną przyczyną nieszczęść Francji, i do 
a niestety już. dosięgły, Dawna polska 
ść już” jest jest tylko w tradycji, Mała 
s ie część społeczności przyjmuje u- 
dział we wszystkich składkach narodo- 
wysh, ale ta właśnie w większej części 
mało zamożna, jest zbyt już obciążoną, 
znaterja zaś nasza nie zbyt w tem 
jest pochopną —nie znając ciężaru nędzy, 
nie spieszy z jej łagodzeniem. O pomocy 
z zaboru moskiewskiego myśleć niepodo- 
bna, mimo dobrej chęci tamecznych oby- 
waieli, za to przynajmniej „Opieka naro- 
dowa'' odzywając się do braci z zaboru 
pruskiego, zawsze chętnych w pełnieniu 
powinności narodowych, znajdzie u nich nis- 
wątpliwie poparcie. Wychodźcy nasi nie 
mogą myśleć o osiedlaniu się w zaborze 
pruskim, ale' przynajmniej Galicja może 
spodziewać się od rodaków z Wielkopolski 
pomocy materjalnej. Tym sposobem pe- 
wnie zechcą ońi rozdzielić ciężar obowią- 
zku narodowego. między mieszkańców Ga- 
licji is Poznańskiego. „Opieka narodowa“ 
wreszcie poszukując środków do spełnie- 
nia swej misji , Sądzimy, Znajdzie nie 
małą pomoc w Radach powiatowych i 
miejskich. 

Rządy obce nam, rozciągały opiekę 
nad naszem wychodźtwem, gdybyśmy zaś 
mieli obecnie swój rżąd , to niewątpliwie 
przyjąłby on na siebie obowiązek chwi- 
lowej pieczy nad ofiarami nieszczęść na- 
rodowych. Rady powiatowe i miejskie 
reprezentują w pewnym zakresie ów rząd 
własny, mają one pod swem rozporządze- 
niem fundusze, jeżeliby więc w chwili tak 
wyjątkowej jak obecna nie przyszły z po- 
mocą nieszczęściu rodaków,  postąpiłyby 
sobie gorzej jak rządy obce , starły by 
tem z siebie cechę instytucyj narodowych. 
„Opieka narodowa* więc, sądzimy ma 
prawo wezwać 0 współudział autonomiczne 
instytucje w Galicji, a te nie wątpimy, iż 
w miarę sił swych spełnią powinność na- 
rodową. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wieden d. 13. czerwca. 


(P) Był jakiś czas, w którym delegacja 
nasza dość często zajmowała się kwestją: 
kto ma być narniestnikiem Galicji. Mówio- 
no natenczas o hr. Ludwiku Wodzickim i o 
hr. Gołuchowskim, a Paterland przyniósł 
pewnego dnia senzacyjną wiadomość, że po 
Wielkanocy p. Grocholski mianowany będzie 
ministrem a hr. Gołuchowski namiestnikiem 
Galicji. 

_ Pierwsza wiadomość sprawdziła się, w 

drugą nikt nie uwierzył i mam nadzieję, że 
i do tego też nie przyjdzie. Przez dwa mie- 
siące wśród wiru walki za egzystencją ga- 
binetu p. Hohenwartha ncichło wszystko i 
zapomniano „0 namiestnikowstwie, U. 


nowisko w tej kwestji wobec dh i inaych 
sfer politycznych i dać im dyrektywę, wnie- 
sioną została takowa na posiedzenie. Zgodzo- 
no się na posiawienie terna, tj. trzech kan- 
dydatów. 

Po dyskusji ożywionej otrzymali wię- 
kszość absolutną hr. Alfred Potocki i p. Se- 
weryu Smarzewski. Względem trzeciego kan- 
dydata głosy się rozstrzeliły, a przy powtór- 
nem głosowaniu przeszedł dr Agenor Grołu- 
chowski. Po nim otrzymał największą liczbę 
głosów hr. Ludwik Wodzicki, 

Nie przesądzając waszemu zdaniu co do 
tych trzech kaudydatów, sądzę, Że w dzisiej- 
szej chwili osobistość pana Smarzewskiego 
jest najodpowiedniejszą i najpożądańszą. Pan 
Smarzewski jest Świeżą, niespożytą siłą poli- 
tyczną — do jego osoby Żadne stronnictwo 


ziemią wspólnym grobie (fosse commune). 
Nioszczęśliwy grabarz miał być rozstrzela- 
nym, aby nie mógł wskazać miejsca, w któ- 
rem złożone zostały zwłoki pomordowanych 
ofiar. Szybkie atoli ruchy wojsk ocaliły mu 
życie, poodkopywaao natychmiast ciała za- 
kładników, którym dziś kosztem skarbu w 
obecności niepoliczonych tłumów oddano 0- 
statnią posługę religijną. 

Zajęto się przedewszystkiem zabalsamo- 
waniem ciał, które z powodu nadpsucia nie- 
zupełnie się powiodło. Niektóre zwłoki tak 
były kulami podziurawione, że niepodobna 
ch było wystawić na widok publiczny. Bal- 
gamowanie ciała arcybiskupa, któremu kula 
przeszyła piersi i gardło najlepiej się udało, 
i dlatego mogło być wystawione na widok 
publiczny przez cały tydzień w umyślnie 
Przygotowanej na ten cel kaplicy, w pałacu 
arcybiskupim przy ulicy Grenelle St. Ger- 
main. Tam codziennie przychodziło ducho- 
wieństwo ze wszystkich parafi) Paryża i ko: 
lejno odmawiało uroczyście: De profundis... 
Lud ustawicznie i licznie się gromadził, dla 
oddania czci zwłokom - swego czcigodnego 
arcypasterza. Zgromadzenie narod we uchwa 
liło, aby nie 25, jak zwykle, ale 50 jego 
członków wzięło udział w oddaniu hołdu 
nieszczęśliwym ofiarom, 

Dzień dzisiejszy wyznaczono na wspania- 
łe i uroczyste pochowanie ich zwłok. 

Istotnie po pogrzebie Śp. arcybiskupa 
Fijałkowskiego w Warszawie nic podobnego 
nie widziałem. Pogrzeb dzisiejszy przepy- 
chem i bogactwem niewątpliwie przewyższył 
tamten, ałe jakaż pomiędzy nimi różnica? 
Tam była prostota chrześciańska, a tu sztu- 
czna okazałość, tam skupienie i religijność, 
a tu próżność i ciekawość, tam pobożne pię- 
nie, a tu milczący szmer postępującego tlu- 


uni też żadna część mieszkańców nie ma u- 
przedzenia, niechęci. Pan Smarzetski jest dla 
kraju persona grata. Posiadając niepospolity 
talent organizacyjny, znając gruntownie sto: 
sunki Galicji, naszych urzędów, a jako dłu- 
goletni członek Wydziału krajowego, nasz 
miliy samorząd — zdoła pan Smarzewski 
wprowadzić ład i harmonię, a powagą u- 
rzędów państwowych podeprzeć władze kra- 
jowe. Hrabia Alfred Potocki jest już znie- 
chęcony do zawodu politycznego, nie może 
mieć ani tej pierwotnej energii, ani twórczo- 
ści — nie ma też hr. Potocki i szczególnej 
znajomości stosunków i ustawodawstwa ad- 
ministracyjnego. Słyszałem też, że hr. Poto- 
cki nie przyjąłby nawet tego tak odpowie- 
dzialnego urzędu. 

Zresztą forsą całą hr. Potockiego są 
wpływy u dworu i wziętość u korony, a tej 
pomocy swej nie odmówi hr. Potocki nigdy 
gdy kraj tego zażąda. 

Trzecia kandydatura hr. A. Gułuchow- 
skiego stwierdzać może jak najdobitniej, jak 
mało mamy sił politycznych w kraju, ze cią- 
gle w tem samem kręcimy się kole. Namie- 
stnik i hr. Gołuchowski stali się widocznie u 
nas pojęciami nierozdzielnemi. Nie można za- 
przeczyć panu Gołuchowskiemu, że jest zna- 
komitym urzędnikiem, ale biorąc rzeczy, jak 
są w Galcji obecnie, słusznie czy niesłusznie 
w to nie wchodzę, przeciwną jest jego kan- 
dydaturze bardzo przeważna część wszystkich 
warstw naszej społeczności. Ta okoliczność 
krępowała by z jeduej strony jego działal- 
ność, utrudniałaby mu zadanie, z drugiej 
strony zaś przyczynić by się mogła do pod- 
niecania swarów domowych i rozprzężenia. 


Warszawa d. 12. czerwca. 


Ilekroć biorę pióro do ręki w celu skre- 
ślenią do was słów kilku, zawsze znajduję 
się w niemałym kłopocie. Materjału zawsze 
jest aż nadto, lecz wybór pomiędzy tem, o 
czem można wam donieść, a co miłczeniem 
pokryć trzeba, stanowi właśnie powód owego 
zakłopotania. Nieraz o najważniejszych fak- 
tach wspominać nie można — ostrożność ta 
konieczną jest ze względu na następstwa, ja- 
kie wywołują korespondencje,  pomieszczane 
o krainie i życiu naszem, w pismach zagra- 
nicznych. Zdarza się rys, iż nieprzezorny 
korespondent zaznaczy jakiś fokt miły dla 
serca Polaków, podniesie pożytek jakiejś in- 
stytucji, pochwali działalność czyją, — jest 
to już dostateczne dv zwrócenia w tę stronę 
czujności policji, która będąc sama z siebie 
„niedołężną i pozbawioną wszelkiego sprytu, 
korzysta z okazji tego rodzaju. Bywa więc, 
że podniesiona mmstytueja zostaje przez rząd 
zamkniętą, osobistości pochwalone — prze- 
śladowane, okryte pogardą, wynagrodzone 
orderem itp., słowem, korospondencja odnosi 
skutek zupełnie przeciwny założeniu, i szko- 
dzi niezmiernie interesom kraju. Z pośród 
mnóstwa przykładów przytoczę tylko jeden. 
Istniał tu od lat paru zakład prywatny nau- 
kowo-rzemiosłowy p. Szmitowej, który przy 
zmoskwiczeniu szkół oddawał wielkie usługi 
w sprawie oświaty. Moskwa długo nie zwra- 
cała uwagi na jego doniosłość; znalazło się 
jednak paru niebacznych korespondentów, 
którzy z otwartością głosić poczęli zasługi i 
pożytek wspomnionego zakładu. To było do- 
statecznym powodem do natychmiastowego 
zamknięcia instytutu. W roku zeszłym spo- 
tykaliśmy się dość często z korespondencja- 
mi z Warszawy w krakowskim Kraju. Były 
one pisane dość szczegółowo i dokładnie, i 
nie przeczjmy, iz wiadomości tak troskliwie 
zbierane, mogą mieć wielką wagę dla histo: 
rji, nie możemy jednak. zamilczeć, iż często- 
kroć korespondencje wspomniane, pomimo 
woli ich autora, bardzo szkodliwe przynosiły 
rezultaty, a to z powodu braku krytyki w 
wyborze materjału, o potrzebie której radzi- 
byśmy jak najimocniej was przekonać. 

Skorom zaczął mówić o korespoudencjach 
i korespondentach, dodam jeszcze, iż Moskwa 
robi wciąż usiłowania, wykrycia posyłających 
wiadomości do gazet zagranicznych. W tym 
celu otwiera policja listy, śledzi mających 
stosunki 2 zagranica, węszy — dotąd jə- 
dnak o ile wiemy na żaden ślad pewny 
wpaść nie zdołała. Przed paru tygodniami 
WAGHIE tO w nocy do mieszkania p. Stani- 
sława Bełzy (brata poety bawiącego w Po- 
znania), zrobiono u niego rewizję, areszto- 
wano go i wytoczono mu proces 0 pisanie 
korespondencyj do krakowskiego Kraju. 


| 


Sprawa ta dotąd nieskończona prowadzi się 
obecnie w cytadeli. 


Cytadela jak zawsze ypełniona wię- 
Źniami. Czyż dałby kto wiarę, że mimo wy- 
danej w 1867 amnestji ce do wszystkich spraw 
politycznych z czasów powstania, dotąd rozwijają 
mnóstwo spraw należących do tej kategorji i 
sądzą je bez żadnego względu na ową amnestję. 
Nie każdy zapewne uwierzy temu. A jednak 
faktom zaprzeczyć truduo. Wezmę np. je- 
den z najświeższych, dotyczący osoby, któ- 
ra zapewne znaną jest znacznej części mie- 
szkańcom Krakowa, Obywatel miasta tutej- 
szego Kiedrzyński, wyjechał przed parą laty 
za paszportem zagranicę. Podczas nieobecno- 
ści jego odgrzebano jakąś sprawę z czasów 
powstania, do której wplątany został rząd- 
ca z majątku pana Kiedrzyńskiego i 
ten będąc człowiekiem tchórzliwego a nie- 
szlachetnego charakteru, całą winę złożył na 

swego pana. K. dowiedziawszy się 0 wszy- 
stkiem, iubo nie poczuwał się być winnym, 
nie chciał dowierzać sprawiedliwości mo- 
skiewskiej i wolał skazać się na dobrowolną 
bannicję. Zamieszkał w Krakowie, gdzie pę- 
dził spokojne, ustronne życie, nie mieszając 
się wcale do spraw politycznych. Znudziw- 
szy sobie jednak wygnanie, ufając nadto za 
pewnieniom nadsj łanym mu przez rodzinę z 
Królestwa, iż może powrócić do domu, zde- 
cydował się na ten krok i przybył do War- 
szawy. Nazajutrz porwany został przez poli- 
cję i wsadzony do cyta eli, gdzie dotąd po- 
zostaje. A co czy wobee tego można wierzyć 
amne:tjom cesarskim ? 


Kilka tygodni temu odebrał sobie w 
cytadeli życie Hłasko, były naczelnik policji 
tajnej, który w roku zeszłym  sfabrykował 
sam do siebie list donoszący o mającym na- 
stąpić w Warszawie zamachu na życie cesa- 
rza, który surowo osądzić kazał twórcę 
mniemanych zamachów. 


Przedmiotem ogólnego zajęcia w mieście 
naszem są przybywający od niejakiego cza- 
su Francuzi, zbiegli z niewoli pruskiej. Roz- 
mawialiśmy z kilkunastoma z nich; wszyscy 
Z entuzjazmem podnoszą gościnność z jaką 
wszędzie na ziemi polskiej przyjmowani byli. 
Przyodziawszy się tu nieco i odpocząwszy, 
ruszają na Wiedeń i Włochy do ojczyzny. 
Pismom tutejszym nie woluo podawać wia- 
domości o ich pobycie pośród nas; przyczy- 
ny tego zakazu nie znamy. Podobnie zaka- 
zała policja zamieścić gazetom jakąkolwiek 
bądź wzmiankę o bezrobociu jakie miało tu 
miejsce w olbrzymiej fabryce maszyn Lilpo- 
pa i Rawa. Było to pierwsze bezrobocie w 
mieście naszem: tysiąc kilkuset robotników 
przestało pracować; wkrótce jednak przy- 
szli przedsiębiorcy do porozumienia z nimi 
i rzeczy wróciły do porządku. 


Pisałem wam w właściwym czasie 0 
ukazie przeciwko pejsom, brodom i krymkom 
Żydowskim. Łatwy do przewidzenia był cel 
tego rozporządzenia. Wydaue ono już było 
raz za Mikołaja, przed dwudziesta laty i 
miało za skutek złożenie przez żydów ogro- 
mnego okupu. Dziś ten sam kierował cel 
wskrzeszaniem barbarzyńskiego prawa i w 
zupełności dopięty on został. Aby sobię ku- 
pić spokojność, powieźli żydzi ogromną sumę 
do Petersburga, w skutek czego wykonanie 
ukazu powstrzymane zostało. Czy jednak na 
długo? Zapewne do chwili dopóki p. minister 
spraw wewnętrznych nie uzna za stosowne 
pokrzepić swej kieszeni groszem żydowskim. 

Reforma sądowa wisi jak miecz D:mo- 
klesa nad Królestwem, aby spaść na nie lada 
chwila. Przekonała się Moskwa , że nie tak 
łatwo uwinąć się z sądownictwem i prawo- 
dawstwem kraju jak z jego administracją, 
pomimo woli więc zmuszona jest odwlekać 
reformę aż do zupełnego rozebrania projek- 
tów sporządzonych w tej materji. Sądów przy- 
sięgłych stanewczo mieć nie będziemy; wła- 
dza prokuratorów będzie ogromnie szeroką, 
przytem pozbawione będzie nowe prawodaw- 
stwo nasze większej części postępowych za- 
sad, przyjętych w świecie całym a nawet tych 
które znajdują się w nowem prawodawstwie 
moskicwskiem z r. 1864 (np. zasadę nienaru- 
szaluości sędziów uznano dla nas za niebsz- 
pieczną, mają więc podlegać oni tym rygo- 
rom, jakie są używane przeciwko urzędnikom 
administracyjnym). 

Zimno i obawa zaraźliwych chorób pa- 
nujących na Zachodzie sprawiają, że w roku 
bieżącym mniej niż zwykłe wyjeżdża od nas 
osób do wód zagraniczoych. Stnucić się tem 


nie mamy powodu, owszem radzi jesteśmy, 
iż oszczędzi się trochę grosza. 

Teatr nasz Opustoszał ; opuściły go na 
kilka tygodni wszystkie gwiazdy: Modrze- 
jewska, Królikowski, Rapacki. Za to mnó- 
stwo otwiera s.ę teatrzyków ogródkowych. 
Niektóre z nich wcale nie złych mają akto- 
rów, a publika polubiła te widowiska kufel 
kowo- -dramatyczne, będą więc zapewne licz- 
nie uczęszezane, "Dotąd jednak zimna para- 
liżują wszelkie zabawy pod gołem niebem. 

Bilse wciąż czaruje nas dźwiękami zna- 
komitej swej orkiestry i mimo podniesienia 
ceny wstępu (do 50 gr. pol.) koncerty jego 
zwabiają po kilka tysięcy nieraz słuchaczy. 
Wkrótce ma począć wychodzić kilka nowych 
pism; wymieniają między innemi „Figaro* 
(na wzór paryskiego), „Niwę,* 
warszawski“ i kilka pism specjalnych. Ra- 
dzibyśmy byli temu ruchowi, gdyby wskazy- 
wał on wzrost czytelników i potrzebę tak 
obfitej strawy literackiej, Jest on jednak nie 
stety symptoimaiem dość u nas powszechnym 
mianowicie syinptomatem mody, i naslado- 
wuictwa, Przebyliśmy manię wouy sodowej, 
obecnie oieta nas inna — zakładania 


pism i wydawania „Emceyklopedyj*. ‘Tych o- 
stanich zapowiedziano z pięć naraz: encyki. 
systematyczną, rolniczą, haudlową... i Bóg 


wie jakie jeszcze. 

Przegląd tygodniowy" przyrzekł prenu- 
meratorom swolim w podarku tłómaczenia wy 
chodzącego obecnie niemieckiego podręcznego 
leksykonu Mejera. Obietnica tego daru spo- 
wodowała ogromny wzrost przedpłatników 
Przeglądu, używającego tu renomy „krną- 
br nego dziecka*. Pośród ospałości pism na- 
szych jest to jedyny organ, który zajmuje 
się Sprawami miejscowemi i budzi Życie. — 
Zakończę wiadomością, iż cesarz z powrotem 
z zagranicy ma nawiedzić miasto nasze. Ła- 
twowierni, jak zawsze mają pewne nadzieje, 
mówią o zamiarze ulżenia losu zesłanym do 
kopalń itp., co do nas, nie jesteśmy tak nai- 
wni, aby wierzyć tym pogłoskom. 

Policja gotując Ścieżki pańskie, uwija 
się już po swojemu, śledzi jakichś stosunków 
z ligą międzynarodową, aresztuje, gotowa 
nawet wydać z łona swego nowego „Hłaskę, 
byleby działalność swoją uwidocznić i nagro - 
dy pozyskać, Wierzcie nam — smutno żyć 
w Lu kraju paszportów i policyjnej samo- 
woli ! 


Obchód tryumfu w Berlinie. 


Dziś dnia 16. czerwca odbywa się try- 
umfalny pochód zwycięzkich wojsk niemie- 
ckich do Berlina. O przygotowaniach do tej 
uroczystości, która ma być jakby wyobraże- 
niem całej historji ostatniej wojny, tak pi- 
szą 4 Berlina do Gazety Kołońskiej : 

„Wprawdzie spieszą się z ozdobieniem 
Via triumphalis, która tym razem niezmier- 
nie długą będzie, przecież artyści i rzemieśl- 
nicy dużo będą mieli roboty, aby na czas 
skończyć. Przy bramie dawniej Hallego, 
wznosi się Berolina Enke'go, na placu askań- 
skim grupa trofeów, odnoszących się do 
Wörth i Weissenburga, na placu Potsdam- 
skim olbrzymia, 70 stóp wysoka bogini zwy- 
cięztwa na WA ze zdobytych dział, a po 
obu jej stronach widzimy dwa siedzące po- 
sągi Reinholda Begas: Sztrasburg i Metz ; 
od bramy Hèlle’go "do Brandeburskiej sterczy 
cały las broni. 

IJ bramy Brandeburskiej wznosi się sześć 
potężnych trofeów dla głównych bitw i har- 
monizują z plastycznemi ozdobami i dekora- 
cjami bramy. Na placu paryzkim amfitea- 
tralnie ustawiono trybuny, nad któremi po- 
wiewają chorągwie wszystkich państw nie- 
mieckich, i tu właśnie, gdzie będą miejsca 
przeznaczone dla rannych oficerów, nastąpi 
przyjęcie cesarzę przez janny honorowe, jak 
równiez przez reprezentantów miasta. Ci 
ostatni będą mieli stanowisko swoje na dwóch 
trybunach u wejścia „pod lipami“, nad tr-- 
bunami baldachim z czerwonego aksamitu. 
Baldachim spoczywa na słupach 45 stóp wy- 
sokich. Po obu stronach ulicy „pod lipami“ 
pod samemi sztachetami stoją na wzniesieniu 
ławki z poręczami dla 6000 rannych ze stró- 
żami i stróżkami. „Lindenpromenade* ozdo- 
biona jest kandelabrani, z gazowem oŚwice- 
tleniem, pomiędzy kaudelabrami stoją złoco- 
ne trójnogi, na których wypisane są urzędo - 
we depesze wojenne w liczbie 191. 

„Na pięciu wielkich  welarjach rozcią” 
gniętych pomiędzy słupami 40 stóp wysokości 


mu — tam niepoliczone proporce i —_—_— z EE OMA) | l noe DO | chorą. | czów Magdale! 
gwie cechów i bractw, a tu połysk mieczów 
i broni nagromadzonego wojska, tam szeregi 
duchowieństwa spiewającego pobożnie psalmy, 
a tu szeregi konnicy przygotowującej przej 
ście. Mimo braku namaszczenia prawdziwie 
chrześciańskiego, można atoli powiedzieć, że 
Paryż wczoraj nienawidzący, prześladujący 
duchowieństwo, dziś oddał mu hołd, na jaki 
się tylko zdobyć mógł w osobach "jego mę- 
czenników. 


O godzinie 10. wszystkie ulice i place 
dotykające pałacu arcybiskupiego strzeżone 
były przez stróżów bezpieczeństwa. Wojsko 


różnej broni zajęło swe stanowiska. Dwa 


karawany wiozły ciała. 


Jeden sześciokonny miał cztery pięknie 
rzeżbione i bogato posrebrzane słupy. Ogro- 
mne i wspaniałe frendzie srebrne zdobiły 
wierzchnie przykrycie, na szczycie którego 
umieszczona była ozdoba jaśniejąca srebr- 
nym połyskiem. Szprychy kół, na których 
się toczył ten wspaniały wóz żałobny, były 
upiększone srebrem, konie okryte czarnemi 
kapami kierowane były przez czterech wo- 
Źniców również bogato ubranych. Ten to 
karawan, miał przewieźć zwłoki śp. arcybi- 
skupa. 

Drogi, zwykle używany przy pogrzebach 
pierwszej klasy, był przeznaczony do prze- 
wiezienia zwłok śp. oficjała ks. Sury. Po 
odmówionych modlitwach przez członków ka- 
pituły, na dany znak ogromny i nieprzej- 
rzany orszak ruszył ulicami Grenelle-Bvurgo- 
gne— brzegiem Sekwany zwanym d* Orsay, 
Voiltaire-Conti-St. Michel. Obok, przed, lub 
za tym orszakiem, snuło się mnóstwo ludu, 
którego liczba jeszcze się pomnażała , gdy 
nadeszły karawany wiozące zwłoki probosz- 
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czów Magdaleny i Bonne-Nouvelle, wi- 


karjusza z Notre-Dame de Lorette. 

Za otwarciem podwoi go.yckiej bazy- 
liki odkrył się widok bardzo wspaniały, cała 
świątynia czarno osłoniona, była ciemną i 
ponurą chociaż jaśniała blaskiem mnóstwa 
świateł, Daleko w głębi pomiędzy kolumna- 
mi stało pięć katafalków. Jeden z wysoko 
wzniesionym i bogatym baldachimem, był 
przeznaczony dla zwłok arcybiskupa , drugi 
po prawej stronie dla oficjała Sury, po lewej 
dla nieodzałowanego przyjaciela Polaków ks. 
Deguerry, proboszcza Magdaleny; w drugim 
rzędzie bliżej nawy znów dwa, jeden dla 
proboszcza Z Bonne - Nouvelle , a drugi dla 
wikarjusza z Notre Dame de Lorette. 


oraz 


Dzwony wszystkich kościołów, rozlegały 
się Załośnym głosem po całej stolicy. Przy 
wejściu, muzy ka wojskowa wykonała marsz 
żałobny. 

Wewnątrz kościoła, ciała były przyjęte 
przez kapitułę metropolitalną i członków 
Zgromadzenia narodowego z Wersalu, między 
którymi byli: Gróvy prezes, Jules Favre, Ju- 
les Simon, Jules Ferry, M. Levy, Schoelcher, 
Daru, i książe Broglie etc. Ciało dyploma- 
tyczne zajęło przygotowane sobie miejsca, 
oraz konsystorze i ministerjam oświecenia. 
Różne gałęzie zarządu krajowego, sądowni- 
ctwa, umiejętności, były także przedstawiane. 
Armia miała swych przedstawicieli w osobie 
marszałka Mac-Mahona, jenerała Douai, ich 
sztabów i różnych stopni jenerałów oraz ofi- 
cerów wyższych. Thiers, naczelnik władzy 
wykonawczej rzeczypospolitej nie był obecny. 

Katafalk arcybiskupa był ozdobiony jego 
herbami, t. j. krzyż w czerwonem polu, oraz 
literami początkowemi, jako też i inne. U 
góry czarnej osłony okrywającej mury Świą* 


tyni były szerokie obsz cia gronostajowe : 
srebrnemi brzegami, na których pozawieszanć 
herby i początkowe litery nazwisk ofiar. N- 
czarnych osłonach przed wejściem do wiel- 
kiego ołtarza, umieszczono nazwiska wszyst * 
kich osób roż»trzelanych przez komunistów. 

Duchowieństwo zajmowało całą część 
kościoła przed wielkim ołtarzem, którego 
liczba dochodziła pewnie do tysiąca. Między 
nimi jedenastu biskupów i nuncjusz papiezki 
Chigi, który miał oddzielne miejsce dla sie- 
bie przygotowane. Mszę św. odprawiał biskup 
Alouytry, a kondukt odbył nuncjusz papiezki. 

Nabożeństwo żałobne skończyło się o 
godz. 1 popołudniu. Ciało oficjała Sury po- 
wieziono na cmentarz Charenton, Degutrrego 
do parafii Magdaleny, gdzie ma być pocho- 
wane w piątek d. 9. czerwca. Ciała innych 
pochowano na cmentarzu Póre La Chaise. 
Zwłoki arcy biskupa po odspiewaniu o godz. 
4 nieszpór żułobnych złożono do grobów arcy- 
biskupich w katedrze Notre dame, 

Od rana do godz. 6 po południu, mimo 
niepogody lud cisnął się do kościoła, Nie 
ulega wątpliwości, że wielu cisnęło się przez 
ciekawość, ale zapewne daleko większa część 
powodowała się chęcią uczczenia pamięci 
arcybiskupa Darboy i ks. Deguerry, Obaj 
byli wysoce cenieni w tutejszej stolicy. Ła- 
godność arcybiskupa, umiarkowanie , miłość 
prawdziwej wolności, Oraz zdolność godzenia 
postępu z Cobrem religii, unikanie drażliwych 
sporów, ci pliwość względem ają pach 
zapaleńców jednały mu serca nawet przeciw- 
ników. Można powie lzieć, że żal p nim jest 
szczery i ogólny, Duchowni polscy tu prze- 
bywający ć'ują mocno te dotkliwą stratę. 

a 7. czerwca 1871. wf. W. 
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przedstawione są w pięciu wielkich obrazach 
polityczne zdobycze wojny; obrazy są dzie- 
łem Wernera, Heydena, Knillego, Ewalda i 
Schallera. Obrazy mają związek z wyrzecze- 
niami Jego ces. Mości, które się odznaczają 
pełną prostoty godnością i godną pamięci 
formą. Treść wierszowana złotem pismem 
wypisaną jest na stronie odwrotnej. Podobne 
wyrzeczenia czytać można na postumentach 
kolumn i na kolumnach powyżej wspomnio- 
nego baldachimu. Wszystkie te wiersze jak 
również napisy są dziełami Frydryka Eggersa. 

„Na początku i końca każdego z pięciu 
oddziałów oprócz przedmiotów dekoracyjnych 
są po dwa trofea z symbolami kolei žela- 
znej, poczty polowej, polowego telegrafu, 
pielęgnowania chorych, łeebesgabów itd. przy 
czem również na postumentach są objaśnia- 
jące napisy. Między wszystkiemi dekoracyj- 
nemi przedmiotami znajduje się 6-18 dział 
zdobytych. 

„Przed zamkiem pyszni się 49 stóp wy- 
soka Germania (sielząca), z Alzacją i Lota- 
ryngią po bokach, na krągłym postumencie 
60lstóp obwodu, dokoła którego mieści się 
przeszło 30 naturalnej wielkości figur, przed- 
stawiając naród niemiecki w stanie wojen- 
nym. Niższa część otoczona postaciami przed- 
stawiającemi ośm głównych rzek niemiec 
kich. Pierwszy projekt jest dziełem Marcina 
Gropiusa, plastyczny szkic Germanii z po- 
bocznemi figarami — Alberta Wolffa, wielki 


fryz — Siemieriuga, a rzeki — Walslebena. 
Gmach akademii sztuk pięknych będzie 
wspaniale przez całą długość swoją ozdo- 


biony pracą malarsią. Menzel odmaluje ko- 
losalną postać księcia Bismarka i hrabiego 
Moltkego, Richter postać Frydryka Karola, 
Becker następcy tronu saskiego, Oskar Begas 
następcy tronu państwa niemieckiego, Fry- 
dryk Kaulbach postać Wielkiego ks. Schwe- 
rinu (dzikiego Meklemburga p. r.); prócz 
tego mają odmalować 16 innych jenerałów 
niemieckich i bardziej charakterystycznych 
przedstawicieli wojska niemieckiego. 

Z liczby sześćdziesięciu dam honorowych 
które mają witać cesarza, panna Krystyna 
Blaeser, córka protesoru Blaesera ma mieć 
przemowę do cesarza.“ 


Czynności krajowej Racy szkoinej. 


(Wyciąg z protokołów 7—16 posiedzenia.) 
VII. Rada udziela subwencyj z fnndoszu szkol- 
nego na rok bieżący, na utrzymanie szkół, gui- 
nom: Kościełniki w kwocie 57 złr., Czudec i 
przedmieście czudeckie w kwocie 60 zlr., gmi- 
nom Brusnik, Falkowa i Siskierzyńce po 31 złr., 
gmiuom Annaberg, Felizienthal i Karlsdorf ka- 
łdej po 20 złr., dalej gminom Babice 40 złr., 
Janów 50 złr., Tyczyn 60 zlr., Rączna 150 złr., 
Bieńczyce 121 złr., Dembowa 80 zlr., Falken- 
berg 70 złr.; gminom Brodła, Alwernia, Psary, 
Jeleń i Paczołtowice pozostawia Rada udzieloną 
dotąd subwencję i przez rok bieżący, gminie Po- 
tok złoty, udziela Rada jednorazową subwencję 
w kwocie 200złr. na odbudowanie szkoły, gmi- 
nie Rokietnicy 70 złr. na utrzymanie pomocnika 
i kwotę odpowiednią gminie Sołotwinie na utrzy- 
manie wdowy po nauczycielu i małoletniego sy- 
na. VIII, Rada poleca dzieło p. Henryka Schmit- 
ta p. t. „Zdarzenia najważniejsze z przeszłości 
naroda -poistiogo* da użytku —biblietakomuakót 
średnich, jakoteż do nżytku szkoluego w se- 
minarjach nanczycielskich, a skoro pozwolenie 
nadejdzie zaprowadzenia tego przedmiotn we 
wszystkich szkolach średnich, tymże do użytku 
szkolnego; również poleca bibliotekom szkól Śre- 
dnich i ludowych do użytku odbitą z kalendarza 
historycznego „Historję polską* przez Maurycego 
hr. Dziedaszyckiego wierszem napisana; Czytankę 
ruską ułożoną przez p. Juliana Romańczuka, 
przyjmuje Bada w poczut książek przepisanych 
ala użytku niższych klas szkół Średnich. — 
IX. Rada bierze do wiadomości, notyfikację Rady 
miejskiej krakowskiej, iż hr. Adama Potockiego 
wybrała na delegata swego do krajowej Rady 
szkolaej, i uwalnia w skutek tego dotychczaso- 
wego delegata, p. Seredyńskiego, wyrażając mu 
2a gorliwą pracę i prawdziwe poświęcenie, z ja- 
kiem oddawał się sprawom szkolnym, Swe po- 
dziękowanie. X. Rada udziela pp. Emili! Opol- 
skiej i Emilii Paszyńskiej, % mianowicie każdej 
z osobna pozwolenie na utworzenie prywatnego 
zakłain wychowawczego żeńskiego w Pilźnie, a 
p. Józefowi Miletowi na utworzenie prywatnej 
szkoły w Hoasiatynie. XI. przenosi nauczycielkę 
Fryderykę Lozińską w stan spoczynku. XII, Ra- 
da zezwala wobec utworzonego realnego gimna- 
zjum w Wadowicach na zwinięcie lszej klasy 
tamtejszej realnej szkoły miesamoistnej, a z przy- 
szłym rokiem na zwinięcie drugiej, XIII, W sku- 
tek reskryptu ministerjalnego, zatwierdzającego 
proponowane przez Radę place dla pojedyńczych 
nauczycieli przy seminarjach nauczycielskich, u- 
chwala Rada: seminarjum męzkie w Krakowie, 
żeńskie w Przemyślu, i męzkie i żeńskie we Lwo- 
wie bezzwłocznie w Życie wprowadzić, resztę zaś 
dopiero z początkiem przyszłygo roku szkolnego. 

(Ciąg dalszy n.) 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Rozwój czytelnictwa 
ogromnie zależy od księgarzy. Gd.ie księrarze 
są rzutni, umieją poniekąd wetknąć każdemu 
książkę w rękę, tam też ludzie i czytają, a raz 
w tem zasmakowawszy, Sami już potem garną 
się do książek. Osobisty interes materjalny księ- 
garzy najsilniejszym powinien być dla nich bodź- 
cem do jak najskrzętniejszego rozpowszechniania 
książek, a i sami na tem dobrze wyjdą i dla 
ogółu wypłynie ztąd wiele pożytku, bo tym spo- 
sebem najsknteczniej wszczepiają się w powsze- 
chność idee roznmu i dobra. Nie jeden kupiec 
prowincjonalny lub praktykant biurowy z wielką 
ochotą przyjąłby ajenturę księgarską na swoją 
okolicę, a wypróbowane już przykłady prakty- 
czna dowodzą, Że za pośrednictwem kolporterów 
rozejść się może unas mnóstwo książek po wsiach 
i miasteczkach. Tylko więcej przedsiębiorczości, 
a wiele da sią zrobić, 

„Lwowski targ księgaryki najgorszą ma Te- 
puację w Polsce. Zbyć tu jaki manuskrypt 
kr ęgarzowi, jest rzeczą niealychaną i dawno nie 
PiSktykowatą, a lądajak'e drugorzędne miasto 
W Królestwie więcej potrze uje druków niż do 
p odawną wszyscy lwowscy księgarze razem wzięci. 

"z jakoś z tem poprawiać się poczyna, Za- 
CLyCENI Przykładem Pp. Richtera , który przez 
swoją szutkość doprowadził do tego, że wielką 


— 


masę niemieckich wydawnictw rozpycha w naszym 
kraju, i Strzechę także nie źle utrzymuje, i inni 
księgarze poczęli się trochę ruszać, 

Ale z wydawnictwami ciągle bieda. Naj- 
płodnejszy z lwowskich wydawców, p. Wild, 
osmaliwszy sobie skrzydła, ograniczył się teraz 
wyłącznie prawie ua wydawnictwo książek szkol- 
nych; wydawnictwo Mrówki p. Bartoszewicza 
ciągnęło przez jakiś czas mizerny Żywot, aż na- 
reszcie skonało na suchoty; wydawnictwo biblio- 
teki teatralnej p. Zelmana Igla utrzymuje biedną 
egzystencję tym tylko sposvbem, że wydawca 
stara się jak najmniej zeszytów wydawać, aby 
jak najmniej stracić na tem  przedsiębiorstwie; 
Richtera Biblioteka Narodowa blyśnie od cza- 
su do czasu jakim tomikiem, a tylko podobnoś 
wydawcy Biblioteki powieści i romansów po- 
chwalić się mogą choć jakiemi takiemi sukcesa- 
mi pieniężnemi, 

Zachęceni tem powodzeniem 
ci panowie teraz przedsiębiorstwo , obliczone na 
niebywałe jeszcze we Lwowie rozmiary. Miano- 
wicie biorą się do wydania w taniej edycji wszy- 
stkich powieści J. I. Kraszewskiego. Zważywszy, 
że powieści Kraszewskiego tworzą Same sporą 
bibliotekę co do objemu, a nieprzebrany skar- 
biec uszlachetniającej nauki, jeşġ to istotnie za- 
sługą obywatelską uczynić je dla ogółn przy- 
stępnomi. Mówił nam p. Gubrynowicz że i w 
tem przedsiębiorstwie omal że także nie ubiegła 
Lwów Warszawa, bo jeden z księgarzy tamtej- 
szych tylko o parę tygodni dał mu się ubiedz z 
zawarciem umowy z p. Kraszewskim co do prze- 
druku jego dzieł. Wydanie to będzie jednak nia 
tylko tanie, ale i eleganckie: na ślicznym pa 
pierze, czcionkami umyślnie na ten cel sprowa- 
dzonemi drnkowane u p. K. Pillera, Co roku 
wyjdzie 18—20 tomów czyli 180 arkuszy ści- 
słego druku, a tekst poprawiony i uporządko- 
wany jest przez samego autora. W prospekcie 
swoim mówią wydawcy: „Starając Się wyrugo- 
wać z naszej prowincji przekiady niemieckie, po 
stanowiliśmy, że w razie jeżeli liczba pronume- 
ratorów na zbiór powieści J. I. Kraszewskiego 
osiągnie cyfrę 3000, dodać przy końcu rokn bez- 
płatnie jeszcze 50 arkuszy druku tj. około 5 
tomów. Przy 4000 preuumeraiorach dodamy bez- 
płatnie 100 arkuszy druku a przy 5.000 pro- 
nnmeratorów 180 arkuszy, tj, nie podwyższając 
pierwotnej przedpłaty damy rocznie 40 tomów. 
W drodze przedpłaty tom będzie zatem koszto- 
wał zaledwie 20 centów! Równie taniego wy- 
dawnictwa nie znajdzie za granicą.* 


— Teatr. (Pierwszy występ pana Królikow- 
skiego Jana. „Kupiec Wenecki.*) Jak pod- 
czas przeszłorocznego pobytu swojego we Lwo- 
wie, tak i w tym roku rozpoczął pan Królikow- 
ski szereg występów swoich na scenie naszej rv- 
lą Shyloka. U artysty tak samodzielnego, i któ- 
ry taką już karjerę ma za sobą, trudno mówić 
o doskonaleniu się; Shylok przeszłoroczny był 
takim z bronzu odianym posągiem, w którym 
już nie przeinaczyć, do którego nic dodać nie 
można. Ten sam posąg stał przed nami na śro- 
dowem przedstawieniu, i tylko złudzeniu przypi- 
sać należy, że się nam wydawalo, iż posąg ten 
skrzepl jeszcze bardziej w swych doskonale i do 
najdrobniejszego szczegółu obmyślanych formach. 


Rozbierając szczególy, składające się na ca- 
łość gry tak pełnej efektu, uważamy, że najwię- 
ksza potęga tej całości (mówimy tu tym razem 
o roli Shyloka) spoczywa w tonie i akcautacji 
głosn Ton, czyli raczej tło głosu jest tak wy- 
bornie dobrane i tak utrzymane przez cały ciąg 
sztuki bez najmniejszego zboczenia, atcentacja 
jest tak plastyczną, słowa płynące z ust arty- 
sty z przepyszną artykulację tak zdają się żyć, 
ruszać, drgać Życiem własnem, i zdaje się, że 
nawot nie widząc gry twarzy i ruchów, za pośre- 
dnietwem samego tylko ucha mógłby widz odtwo 
rzyć w wyobraźni swojej ów bronzowy posąg ży- 
da weneckiego, 

W kupcu weneckim wszystkie role są bar- 
dzo podrzędnemi wobec postaci Shyloka. Najwy- 
bitniejszą po Żydzie jest rola Porcji; dla przed- 
stawienia tej postaci, nakreślonej z puwnem zu- 
chwalstwem śmiałą ręką Szekspira, łączącej wdzięk 
i dowcip Syreny, z sercem golębicy i zuchwało- 
Ścią amazonki niema w naszym personaln ani je- 
dnej artystki. Na panią German włożono ciężki 
obowiązek odegrania tej roli, rozumie się, że po- 
dolać temu zadaniu nie mogła, 

P. Wolański w roli młodego trzpiota był 
wyśmienitym; p. Wolańska z wdziękiem oddaje 
zawsze krótką rolę Jessiki, Ale panowie senato- 
rowie, siedzący obok doży, sterczą tak nierucho- 
mie na swoich krzesłach, jak gdyby ich cała 
sprawa nic nie obchodziła, i nie ciekawi są wcale 
zwracać SIĘ W stionę, gdzie toczy się akcja. 

Pelna humorno scena Laucolota z ojcem byla 
bardzo dobrze Odegraną przez p. Dębickiego i 
Huberta. P. Dębicki grał z bezinteresownem u- 
miarkowaniem, bo rezygnował z oklasków galecji. 

—  Uzłonkowie Towarzystwa przyjaciól sztuk 
pięknych we Lwowie odbędą statutem przepisane 
Walne zgromadzenie duia 18. czerwca b, r. w 
wielkiej sali radnej 0 godz. 4 po południu, Pro- 
gram ogłoszony będzie plakatami. 

K. Dzbański. 

Czwartek byl wczoraj, tymczasem pan 
Jan Lam się pomylił, i wczoraj w swym dzienni- 
ku umieścił zwykly Swój niedzielny pamflet fe- 
letonowy, dawszy mu napis korespondencji z Wie- 
dnia. Prócz wiadomości, podanej w Gazecie Na- 
rodowej, iż kolo polskie w Wiedniu trzech kan- 
dydatów zamierzyło polecić ministerstwu do po- 


rozpoczynają 


ec 


sady namiestnika, i że hrabia Gołuchowski jako 
trzeci pomiędzy kandytami dopiero przy drugiem 
"glosowaniu przeszedł, nic więcej nie wiedział pan 
Lam. Swoim zwykłym sposobem dorzucił, pozmy- 
ślał sobie resztę, A cel całego pamfletu?., Oto 
aby delegację obrzncić błotem, a hrabiego Gołu: 
chowskiego forytować na namiestnika. Ależ pa- 
nie Lamie! a cóż znaczył ów artykuł, ażeby hra- 
biów i baronów usunąć od kierownictwa itd.? 
Wszak dopiero trzy doi jak ową filipikę wysto- 
sowałeś dv kraju, ogniem ziejąc przeciw hrabiom, 
biorącym posady ministiów, namiestników! Precz 
z nimi, wołałeś w Świętym zapale, Mieszczaństwo, 
szlachta śmiało idzie górą! Pan Lam się Śmieje 
i odpowiada: A, to był numer „na okaz“, z wez- 
waniem do prenumeraty rozesłany dawnym pre- 
numeratom Dziennika lwowskiego! Zresztą nie- 
wiedzałem wtedy, że delegacja będzie stawić kan- 
dydaturę hr. Goluchowskiego tertio loco. 


t Odebraliśmy z południowej Francji na- 
stępującą kartę pogrzebową : 

„Polacy zamieszkujący Saint-Ktienne-en- 
Forez zawiadamiają Rodaków, że Ojczyzna nasza 
poniosła boleśną i nieodżalowaną- stratę w oso- 
bie wielce zasłużonego męża Ś, p. Karola 
Królikowskiego jodnego z zalożycieli a 
ostatecznie prezesa „Stowarzyszenia czci i chle- 
ba*, który po długiej chorobie, opatrzony Św. sa- 
kramentami, mając lat 64, zgasł w Bogu dnia 
5. czerwca 1874 r. o ósmej wieczór. Pogrzeb 

*o ósmej rano WB czwartek, 


— Spis zmarłych osób od 11 do 15 czerw - 
ca. Marja Duninowa, żona obywatela 65 1. na 
suchoty, Józef Hipolit Malina, rl. teolog 26 1. 
na gruźlicę płuc, Helena Kościelecka, córka urzę- 
dnika 3 l. na gruźlicę płuc. Frydryk Engel- 
man, syn urzędnika | rok na gruźlicę płuc. 
Michał Dobrzan, kelner 28 l. na gruźlicę płuc. 
Jakób Hoski, zarobnik 60 1. na gruźlicę płuc. 
Rozalia Zaturska, z ubogiego domu 701. na bie- 
gunkę. Ksenia Magulæs, zarobnica 29 1, na obłą- 
kanie. Rozalia Manolecka, zarobnica 50 l. na 
durzycę. Jan Struszyński, szewc 33 l. na suchoty, 

—  Mianowania. Prezydent krajowy w Czer- 
niowcach nadał p. doktorantowi Dawidowi Ro- 
senzweig opróżnioną posadę praktykanta konce- 
ptowego połączoną z adjutum przy tamtejszej 
prokuratorji finansowej. Dyrekcja tinansowa mia- 
nowała król, węg. kontrolora II, klisy urzędów 
podatkowych Franciszka Kerl w 0O-Becse kon- 
trolorem II. klasy w Kimpolungu. 


Grad. W powiecie Sokalskim spadł 5 b, 
m. wirezorem wielki grad i bardzo znaczne wy- 
rządził szkody w Konotopach i Cielążu, 

Nieszczęsne wypaki. W Zdyni w powie 
cie Gorlickim spadło 22. maja podcięte drzewo 
na włościanina Jana Czachtę i zabiło go. — 
W Stuposianach w powiecie Liskim wpadła d. 
20. maja Karolina Pilmaje” pomiędzy koła tar. 
taku, zkąd ją nieżywą wydobyto. — W Tarno- 
polu powiosił się 31. maja mieszkaniec tamtejszy 
Grzegorz Czubaty, Przyczyną samobójstwa były 
cierpienia fizyczne, — W lesie koło TIlinies w 
powiecie Śuiatyńskim znaleziono 2. b. m. trupa 
leśniczego Józefa Lipińskiego, który zapewne 
tknięty apopleksją umarł nagle w lesie. — Dnia 
6. bm. zastrzelił przypadkiem żonę Dmytro Sta- 
dnik włościanin z Zabokruk w pow. Horodeń- 
skim. — Dnia 5. czerwea pioran zabił jedną 
dziewczynkę i Śmiertelnie zranił chłopaka z Gra- 
bowa w powiecie Doliniańskim, —- Dnia 1. bm. 
powiesiła się w Sokalu Marja Karawan. Powo- 
dem samobójstwa były cierpienia fizyczne. — 
W Brzeszczach w powiecie Bielskim utonęło 25. 
maja Zletnie dzieci tamtejszego włościanina Jana 
Kułki. — W Starych Stawach w tym samym 
powiecie utenęło 19. maja 2letnie dzieci włoś- 
cianina tamtejszego Bartłomieja Nydry. (G. L.) 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów dnia 14. czerwca, Mierzyca pszenicy 


4.97; żyta 2.77; jęczmienia 2.20; owsa 
2.08; hreczki 2.53; grochu 0.00; prosa 
0.00; soczewicy 00.00; kartofli 1.55; siana 
1.57; slomy okłotowej 0.92; pasznej 0.00; 
drzewa twardego 14.50; drzewa miękkiego 
12.00. 


0 stanie urodzajów podajemy obszerne 
sprawozdanie w Tygodniku Niedzielnym po- 
dług Rolnika. 


(R) Lwów, 13. czerwca. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnim 
tygoduiu mieliśmy ciągłą słotę, a dnie były dość 
chłodne. W południe 10 b. m. termometr wska- 
zywał tylko 10° ciepła. Drogi prywatne bardzo 
się popsuły, a transport ciężarów jest prawie 
niemożliwy, Drogi erarjalne natomiast znajdują 
się w bardzo dobrym stanie. Ceny frachtu są 
normalne. 

Ruch w handlu towarowym ożywił się tro- 
chę w ostatuich 14 dniach. powszechną cieka- 
wość obudza wystawa rolnicza, która odbędzie 
się w Rzeszowie od 2 do 5 lipca. Dyrekcja ko- 
lei Karola Ludwika stara się przyjść w pomoc 
ze swojej strony komitetowi nrządzającemu wy- 
stawę. Dla osób, które udają się na wystawę i 
wykazać się mogą kartami legitymacyjnemi przez 
Towarzystwo gospodarskie wystawionemi, zniżyła 
dyrekcja cenę jazdy o połowę. Pod temi samemi 
warunkami: zniżyła także cenę za transport oka- 
zów tam i napowrót. Za wszystkie przedinioty 


| wysyłano na wystawę Rzeszowską, płacić się bẹ- 
$ dzie 1 cent za milę od % P ę bę 


cotuara. Co do wagi n- 


łożyła dyrekcja aastępujący sablon: koń waży 
13 centnarów, wół, krowa albo mnł 7 centna- 
rów, osioł 5 cetnarów cielę jednoroczne 3 cet- 
nary, cielę jeszcze nieodłączone 1 cetnar, świnia 
tuczona 3 cetnary, nietuczona 1 cetnar, prosię 50 
funtów, owca, cap, koza 1 cetnar, baran 50 fun- 
tów. Dowiadnjemy się także, że dyrekcja podała 
do rady administracyjnej wniosek, ażeby na 
wszystkich stacjach kolei Karola Ludwika wyda- 
wano osobom udającym się na wystawę do Rze- 
szowa, bilety za połowę ceny na 2 dni. Podo- 
bny wniosek zrobiła także dyrekcja kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej. 

Ruch w handlu zbożowym ożywił się także 
w ostatnich 14 dniach. Ciągle deszcze za hwiały 
nadzieję gospodarzy, którzy spodziewalisię w tym 
roku żniw bardzo pomyślnych. Wskutek ciągłej 
sloty najwięcej nciorpiało Żyto. Pszenica zaś mało 
ucierpiała. Kupcy zagraniczni wystąpiłi w osta- 
tnim tygodniu z wielkiemi zamówieniami miano- 
wicie w Brodach. W ostatnich 14 dniach ode 
szło z Tarnopola za granicę około 26.000 cet- 
narów pszenicy, i 10.000 centnarów żyta, które 
wyslano do Prus. W tym samym czasie wysłano 
z Brodów za granicę 10.000 cetnarów żyta i 
9.000 cetnarów pszenicj. Ze Lwowa wysłano w 
ostatnich 14 dniach około 10.000 cetnarów zbo- 
ła a z Jarosławia około 14.000 cetnarów do 
Prus, 

Na targach zamiejscowych ceny byly nastę- 
pujące: Tarnów: pszenica 190 f. 10 złr. 75 c.— 
11 złr. 25 c., żyto 180 f. 6 złr, 80 c.—6 złr. 
75 c., jęczmień 150 f. 5 złr. 25 © —5 zlr. 50 
c., owies 150 f. 4 zlr. Dowóz był mierny, po- 
pyt słaby. Dębica: pszenica 190 f. 10 złr, 80 c., 
żyto 180 f. 6 złr. 60 c., jęczmień 158 f. 5 zł. 
60 c., owies 110 f. 4 złr. Popyt był tylko na 
pszenicę i żyto. Rzeszów; pszenicę 190 f. 11 zł., 
żyto 180 f. 6 zir. 80 c., jęczmień 128 f. 5 zl. 
50 c. owies 112 f. 4 złr., koniczyna 180 f. 
50 c., wyka 180 f. 5 złr. 50 c., siemię lniane 
150 f. 11 złr. Dowóz był słaby, popyt tylko na 
żyto. Jarosław: pszenioa 190 f. 10 zlr. 20 c.— 
10 złr. 80 c., Żyto 180f. 6 złr. 10 c.—6 złr. 
60 c., jęczmień 157 f. 4 złr 20 c.—4 złr. 60 
c. owies 110 f. 3 złr. 10 c.—3 zir. 60 c. 
Przemyśl: przenica 190 ł. 10 złr. 20 c., żyto 
180 f. 6 złr. 60 c., jęczmień 156 f. 5 zir., 
owies 108 f. 3 złr. 60 c. Brody; pszenica 190 
f. 8 złr, 40 c.—8 złr. 90 c., żyto 180 f. 4 
złr. 10 c.—4 złr. 30 c. jęczmień 156 f. 3 złr. 
80 c.--4 złr. 20 c., owies 110 f; 2 złr 60 c. 
do 2 złr. 80 c., groch 200 f. 5 złr. 30 c.— 
5 złr. 90 c., hreczka 156 f. 3 alr. 70 c.—3 
złr. 90 c. Tarnopol: pszenica 190 f. 8 złr 20 
c.—8 złr 80 c., żyto 180 f. 4 złr. 20 c— 
4 zlr. 50 c., jęczmień 157 f. 4 złr., owies 110 
f. 2 ubr. 70 c., kupcy pruscy kupowali dużo 
zboża, 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono W 
ostatnim tygodnin koleją lwowsko-czerniowiecką 
30u0 sztuk i wysłano je zaraz dalej do Oświę- 
cimia. Z tutejszego targu odstawiono na dwo- 
rzec kolei 280 wołów. 


Oświęcim d. 14. czerwca. (Koresp. Gaz. 
Nar.) Na dzisiejszym targu było wołów 1870. 
Niesprzedanych zostało 400. Płacono cetnar do 
32.50 — knpowano po większej części na no- 
gach. Prisacy granicę otworzyli dia wołów krajo- 
wych niestepowych kolorowych, i zakupili 400 
sztuk, a więc po tak złej cenie ostatniego tar- 
gu w Wiedniu — tutaj oeny dobre, Było też 
kilkadziesiąt baranów dobrze wypasionych. Mięso 
baranie ma mniej pokupu jak skopowe, sprzeda- 
wano je do Prus po 20 złr. cetnar. 

dijencja banku gal. 

Oświęcim 14. czerwca. Na dzisiejszym tar- 
gu było 1920 wołów. Placono za sztukę 625 
funtów 184 złr., 550, 158, 475, 132 złr. na 
wagę za cetnar 32 do 32,50 złr. Do Prus za- 
kupiono 400 sztuk różnobarwnych wołów po 34 
do 35 złr. cetnar. Niesprzedane 800 sztuk 
odesłane zostaną na targ wiedeński. 

Woliński. 


Telegramy Gazety Narodowej, 
(Z Correspondens-Bureau). 
Wiedeń 15. czerwca. Wydział bu- 
dżetowy delegacji austrjackiej przyjął 
preliminarz ministra finansów Lonyay'a i 


J kontrole rachunków, po większej części 
podług projektów rządowych; również 
przyjął i przeszłoroczne rezolucje. Mini- 


ster Lonyay oświadczył, że przeszłoroczną 
rezolucję cc do ustawy emerytalnej oddał 
obydwu ministerstwom austrjackiemu i 
węgierskiemu, rezolucję zaś co do pozo- 
stałości kasowych z likwidacji są jeszcze 
pewne różnice między ministrami finan- 
sów, austrjackim i węgierskim do wyró- 
wnania. Czas między sesją jedną delega- 
cji a drugą był za krótki, aby przepro- 
wądzić można było organizacją najwyż. 
szej Izby obrachunkowej. 

Berlin 14. czerwca. Rajchstag je- 
dnomyślnie uchwalił ustawę o udzieleniu 
pomocy rodzinom poległych rezerwistów 
i landwerzystów, a ustawę o dotacjach 
dla zasłużonych w ostatniej wojnie przy- 
jeto większością 175 głosów przeciwko 51 
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wedle wniosku wydziałowego. Jutro po 
południu prawdopodobnie zostanie rajchs- 
tag zamknięty. 

„Rajchsanzeiger* zamieszcza ustawę 
co do właścicieli papierów premiowych 
jakoteż rozporządzenie królewskie, upowa- 
Żniające bank pruski do urządzania kom- 
tuarów i agentur w Alzacji i Lotaryngii. 

„„Kreuzzeitung* donosi, Że cesarz 
Wilkelm przesłał papieżowi powinszowa- 
nie jego jubileuszu. 

(Z biura: Internationales.) 

Paryż 16. czerwca. Minister woj- 
ny, jenerał Cisey, przyznał order legii 
honorowej armii Bazaina. 


Wersal 16. czerwca. Marszałek 
Mac-Mahon uznał swoją misję wojskową 
za skończoną, Podał się do dymisji. 

Florencja 14. czerwca. Znaczną 
większością przyjął dziś parlament przed- 
łożenie rządowe co do kolei przez górę 
św. Gotarda (linia neutralna, mająca głó- 
wnie na celu połączenie Włoch z Niem- 
cami; p. r.) Uchwałą tą całkowiecie usu- 
niętem jest przesilenie ministerjalne. 

Zagrzeb 15. czerwca. Na Sienic- 
kiem Polu u granicy bośnijskiej, i na 
równinie Baczko u granicy turecko-czar- 
nogórskiej koncentrnją się znaczne masy 
wojsk tureckich. 

Wersal 14. czerwca. Książęta Or- 
leańscy zobowiązali się tylko nie zajmy- 
wac swych miejsc w Zgromadzeniu naro- 
dowem, ale nie podadzą się do dymisji, 
lecz są do rozporządzenia Zgromadzeniu 
narodowemu. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń 15. czerwca. Posiedżenie 
lzby poselskiej.) Deputowany Leeder zło- 
Żył mandat poselski. Przy dyskusji nad 
bndżetem miniaterstwa handlu uchwalono 
rezolucję, wniesioną przez Mendgo co do 
budowy górskiej kolei Szlzburgskiej. 

Wniesioną przez Pickerta rezolucję , 
wzywającą rząd do spiesznego przedłoże- 
nia projektu do ustawy, mającej unormo- 
wać prawne stanowosko korporacyj ręko- 
dzielaiczych i ciał naukowych przyjęto 
także, poczem uchwalono budżet mini. 
sterstwa handlu wedle wniosków wydziału. 
Rozprawę nad bndżetom miuisterstwa rol- 
nictwa zaczęto. 


Berlin 15. czerwca. Dziś zamknię- 
tą została sesja rajchstagu niemieckiego. 
W mowie zamykającej podziękował ce- 
sarzz za uchwalenie środków, mających 
ułagodzić rany,‘ zadane ostatnią wojną i 
dla wynagrodzenia pzywódzców ; podniósł 
okoliczność, iż uregulowane zostały pra- 
wnopolityczne stosunki państwa niemie- 
ckiego, jakoteż finansowy stosunek państw 
związkowych do cesarstwa, 

W dalszym ciągu swej mowy wy- 
raża cesarz nadzieję, iż przez uwzględnia- 
nie właściwości i liberalność ustawodaw- 
stwa uda się utworzyć z Alzacji i Lota- 
ryngji i wewnętrznie spójną z wielką oj- 
czyzną dzielnicę. Mowa tronowa wskazuje 
na zawarty z Francją ostateczny pokój 
i na to, iż zamknięcie sesji rajchstagu 
przypada w chwili odbycia zwycięzkiej 
uroczystości tryumfalnej, do której świe- 
tności jakoteż i olbrzymiego rozwoju sił 
ojczyzny pairjotyczna ofiarność reprezen- 
tów niemieckiego narodu znakomicie przy- 
czyniła się. W końcu wyraża mowa tro- 
nowa na zasadzie nowopozawiązy wanych 
stosunków Niemiec z wszystkiemi pań- 
stwami zagranicznemi, nadzieję trwałego 
pokoju. 

Paryż 15. czerwca. Manifest repu- 
blikański lewicy, przez 81 członków pod- 
pisany, oskarza monarchiczne partje, o 
naruszenie umowy, zawartej w Bordeaux, iż 
kwestje polityczne mają być odroczone. 
W departamentach koiportują petycje o 
przywrócenie tradycyjnego rządu i wmię- 
szanie się w sprawę włoską. 

W manifeście wyrażono życzenie, 
aby wybory dały poznać prawdziwy spo- 
sób myślenia kraju; w końcu manifest 
oświadcza, iż republika jest jedynym 
rządem, który daje rękojmię pokoju, 
pracy i bezpieczeństwa. 
zk Ze "I 

Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 15. czerwca 1871 
godzina 2 min. — popołudnin. 

Wiedeń. Akcje franko-austr. 120.00. Wę- 
gierskie kredyt. 110.75. Anglo-austr. 245.70. 
Unionsbank 282,25. Kolei Karola Lnd. 251,75. 
Kolei siedmiogr. 172.75. Kolei połudu. 175.40. 
Kolei Alfólda 177.00. Koloi Elżbiety 224,50. 
Kolei lwowsko-czerniow. 173.50. Weg. Nordost 
164.25. Kolei północnej 226.50. Kolei Rudolfa 
164.75. Węgierska Ostbahn 85.00. Indemnizacje 
galicyjskie 75.10. Losy z roku 1864 126.25. 
Usposobienie: bardzo mocne, 

godzina 6 min. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
96.50. Akcje kredytowe 290.30, Akcje banku 
anglo austr. 245.25, Banku obrotowego 170.00. 
Kolei Karolu Ludwika 251.00. Kolei południowe. 
175.30. Franko-austr, 119.75. Losy tur. 64.75. 
Akcje banku budow. 80 30. Losy węgier. 93.40. 
Kolei państwowej 426.25, Banku związk. 255.00 , 
Banku ludowego 000.00. Kolei Łnpk. 161.75. 
Napoleondor 9.83. Usposobienie: spokojne. 
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